[image: image1.png]



Przedstawia film:

FURIA
 [image: image2.jpg]



PREMIERA: 24.10.2014
Produkcja: USA 2014
Czas trwania: tbc

www.monolith.pl
http://www.facebook.com/monolithfilms
OBSADA

Brad Pitt ... Wardaddy

Shia LaBeouf ... Bible


Logan Lerman ... Norman 

Michael Peña ... Gordo

Jon Bernthal ... Coon-Ass

TWÓRCY

David Ayer … reżyseria i scenariusz 

David Ayer, Bill Block, John Lesher, Ethan Smith … produkcja

Roman Vasyanov … zdjęcia  

Andrew Menzies … scenografia

Owen Thornton … kostiumy

Dody Dorn … montaż

Steven Price … muzyka


KONTAKT

MONOLITH FILMS SP. Z O.O. 

Al. Zjednoczenia 36

01-830 Warszawa

Tel.: + 48 (22) 851 10 77, + 48 (22) 851 10 78

Fax: + 48 (22) 851 10 79

DZIAŁ DYSTRYBUCJI:

lukasz.klimek@monolith.pl

ryszard.pawlicki@monolith.pl

tel: +48 (22) 851 11 01, +48 (22) 122 05 41 

PR I PROMOCJA:

Rabbit Action Sp. Z o.o.

Al. Zjednoczenia 36

01-830 Warszawa

tel.: (22) 841-03-25, (22) 841 03 34

iwona.lisowska@rabbitaction.pl (PR)

luiza.kobeszko@rabbitaction.pl (promocja)

OPIS
Brad Pitt za sterami czołgu, który wzbudza postrach w niemieckich szeregach.
Kwiecień 1945 roku. Alianckie wojska rozgromiły niemiecką armię w Ardenach i maszerują wprost na Berlin. Znany z odwagi, zahartowany w boju dowódca czołgu pieszczotliwie nazywanego Furia, sierżant Wardaddy (Brad Pitt) otrzymuje zadanie specjalne. Wraz ze swoją załogą będzie musiał wykonać tajną misję za linią frontu i stawić czoła znacznie potężniejszym silom wroga.

Amerykański czołg i załoga, która nie ma sobie równych.

O FILMIE
„Furia nie jest typem kina wojennego, do którego przywykli wasi dziadkowie”, oświadcza producent Bill Block. „Nie sądzę, by jakikolwiek inny film pokazywał tak dosadnie namacalną grozę wojny”. Akcja „Furii” toczy się w Niemczech w 1945 roku. „Wojna już prawie dobiega końca, a nazistowskie imperium jest już tylko kolosem na glinianych nogach”, wyjaśnia David Ayer, reżyser filmu. „To zupełnie inna perspektywa niż w większości filmów wojennych, w których celebruje się zwycięskie kampanie na kontynencie europejskim, inwazję D-Day czy Bitwę w Ardenach”, kontynuuje Ayer. „My opowiadamy o zapomnianym przez wielu okresie, kiedy nie tylko nazistowskie wojska wydawały z siebie ostatnie tchnienie, ale i armia amerykańska, która znacznie przyczyniła się do ich pokonania, ledwie zipała po kilku latach nieustannej walki. Ludzie byli wykończeni. Żołnierze walczyli do ostatniego tchu, musieli trzymać się razem, bo w innym wypadku nie dotrwaliby do końca”.

W taki właśnie świat Ayer wrzuca weterana II wojny światowej, Dona „Wardaddy'ego” Colliera, w którego wciela się Brad Pitt. Do jego plutonu dołącza grany przez Logana Lermana Norman Ellison, młody i bardzo jeszcze naiwny mężczyzna, który jest kompletnie nieprzygotowany do wojny. „Został przeszkolony do pisania na maszynie, ale trafił w szeregi 2 Dywizji Piechoty jako pomocnik kierowcy. Chłopak znajduje się w szoku i nie potrafi odnaleźć się w tym nowym, niezbyt wspaniałym świecie – jest przekonany, że trafił na front przez pomyłkę”, wyjaśnia Lerman. „Tak jednak nie jest - Norman ma zastąpić zmarłego żołnierza, Reda, który służył z resztą załogi Furii od początku wojny. To młody, niewinny dzieciak, a wojna to nie miejsce dla takich ludzi. Chcąc przeżyć, będzie musiał przejść pod okiem Wardaddy'ego brutalną przemianę”. I tak się składa, że w ciągu jednej zaledwie doby załoga Furii – dowódca Wardaddy, celowniczy Boyd Swan, ładowniczy Grady Travis, kierowca Trini Garcia oraz pomocnik kierowcy Norman Ellison – zostaje poddana niezwykle ciężkiej próbie: kilku żołnierzy będzie musiało stawić czoła znacznie większemu, niemieckiemu oddziałowi składającemu się ze świetnie wyszkolonych żołnierzy.

Ayer jest znany z pisania mocnych scenariuszy, w których sceny akcji uzupełniają ciekawie zarysowane ludzkie dramaty. Nic więc dziwnego, że „Furia”, podobnie jak napisane przez niego „Dzień próby” i „Szybcy i wściekli”, zagłębia się przede wszystkim w więzi łączące głównych bohaterów. „Filmy Davida są bardzo dynamiczne, ale także prawdziwe, pełne wielkich emocji. Opowiadają o braterskiej miłości i przyjaźni w najtrudniejszych możliwych warunkach”, mówi Block. W „Furii” wiele miejsca poświęconego jest relacji pomiędzy nowym rekrutem i ogorzałym od wojennej zawieruchy weteranem. „Norman jest urzekający w swej niewinności, ale staje się ona dla niego problemem”, wyjaśnia Ayer. „Zadaniem Wardaddy'ego jest pomóc młodemu w wyjściu poza swoje ograniczenia. Dochodzi do tego fakt, że Norman jest dla niego niczym syn, więc Wardaddy przyjmuje na siebie rolę mentora”. Choć film pozornie posiada prostą strukturę, „Furia” opowiada niezwykle skomplikowaną historię. „Zawiera w sobie mnóstwo ciekawych wątków i wartościowych refleksji”, zauważa producent Ethan Smith.

W nakręconych w 2012 roku „Bogach ulicy” David Ayer urzekł wszystkich swym drapieżnym reżyserskim stylem, który w „Furii” prowadzi do jeszcze odważniejszych rozwiązań. „W tamtym filmie królowały niemalże dokumentalne kadry, ten projekt jest natomiast o wiele bardziej elegancki wizualnie i intensywny emocjonalnie”, mówi Block. „To typowy film Davida, w tym sensie, że jest niezwykle autentyczny w każdym możliwym aspekcie”, dodaje Smith. „David współpracował blisko z doradcami wojskowymi, aby jak najlepiej oddać na ekranie wszystkie możliwe detale i wciągnąć w ten sposób widzów do stworzonego przez siebie świata”. Producent John Lesher mówi, że dzięki tak dogłębnym przygotowaniom, bohaterowie i ich doświadczenia, wypadają na ekranie niezwykle wiarygodnie. Dodaje także, że Ayer nakręcił film, który trafi do przedstawicieli każdej grupy wiekowej. „Bardzo spodobało mi się w tym projekcie to, że ma w sobie coś współczesnego. Opowiada o II wojnie światowej, ale tak naprawdę jest to uniwersalna opowieść o kilku mężczyznach wspierających się wzajemnie w ekstremalnej sytuacji”.

Kevin Vance, jeden z doradców technicznych na planie, twierdzi, że „Furia” to film wyjątkowy i widzowie czegoś takiego jeszcze w kinie nie doświadczyli. „W większości produkcji związanych z II wojną światową nie czuć tego, że w jej trakcie zginęło 60 milionów ludzi. David pragnął podkreślić koszmar tej wojny, bez żadnego wybielania faktów”. Filmowcy zwrócili się między innymi o pomoc do weteranów 2 Dywizji Piechoty. Block i Pitt zorganizowali obsadzie spotkanie z nimi. Największą liczbą informacji podzielili się czterej mężczyźni, u których Ayer i ekipa „Furii”, na zawsze będą mieli ogromny dług wdzięczności. Donald Evans, który służył w jednostce zwiadowczej i niewiele wiedział o jednostce, do której trafił został przydzielony. Paul Andert miał w 1940 roku jedynie 17 lat, musiał więc skłamać, aby dostać się do wojska, w którym dorobił się następnie rangi sierżanta sztabowego. „Naszym dowódcą był Patton, a on potrafił edukować swoich ludzi”, mówi Andert, wspominając słowa legendarnego generała, że dowodzenie oznacza branie odpowiedzialności za swoich ludzi. „Nauczył nas, by nie stać w miejscu, by być ciągle w ruchu”. George Smilanich był w trakcie wojny kierowcą czołgu i wyjaśnił aktorom, że choć każdy żołnierz miał wyznaczoną rolę, „wszyscy potrafiliśmy wykonywać czynności pozostałych członków załogi, żeby w razie śmierci jednego z nas, ktoś mógł przejąć jego zadania.”. Ray Stewart miał wiosną 1945 roku zaledwie 21 lat, podobnie jak filmowy Norman Ellison, gdy został przydzielony do załogi czołgu jako celowniczy. „Znalazłem się nagle u boku czterech wytrenowanych przez Pattona facetów, byłem tym nowym. Dowódca czołgu na początku ostro mnie testował, ale potem dostał awans, a jego rolę przejął ładowniczy, na którego miejsce przyszedł ktoś inny”, wspomina Stewart. „Jak to jest siedzieć w czołgu pod ostrzałem? To koszmarne doświadczenie, mimo że chroni cię kilka centymetrów stali”, kontynuuje Evans. „Kiedy strzelają do ciebie z karabinu maszynowego, słyszysz wszystkie kule odbijające się od czołgu – i sam tylko ten dźwięk potrafi doprowadzić do obłędu. Nie można się nigdzie schować”.

Gdy czołg zostanie unieruchomiony, jego załoga przesiada się do nowego pojazdu. Jak odważnym trzeba być, żeby wsiąść do kolejnego czołgu? Stewart wzrusza jedynie ramionami. „Po prostu to robisz i długo się nad tym nie zastanawiasz”. 

Opowieści czterech byłych żołnierzy wzbogaciły „Furię” o dodatkowy realizm. Twórcy dowiedzieli się od nich chociażby tego, że amerykańskie czołgi Sherman były na tyle mobilne, że potrafiły wydostać się z każdej trudnej sytuacji i zaskoczyć potężne niemieckie Tygrysy. „Opowieści weteranów były dla nas niezwykle cenne, ponieważ zapewniły nam mnóstwo użytecznych informacji oraz pomogły nadać filmowi niesamowitego realizmu”, mówi David Rae, jeden z doradców technicznych na planie „Furii”. „Dzięki temu, że ci ludzie podzielili się z nami swoimi historiami, widzowie będą mogli zobaczyć, w jaki sposób załogi czołgów walczyły na różnych terenach i kontynentach – od Normandii i Afryki Północnej po ostatnie bitwy w Niemczech”.

O POSTACIACH
Załogą Furii dowodzi grany przed Brada Pitta Don Collier, znany lepiej pod pseudonimem Wardaddy. „To facet, który tworzy kręgosłup armii”, mówi Ayer. „Jest praktyczny i pragmatyczny, nie traci czasu na bzdury – interesuje go wyłącznie wykonanie misji”, dodaje reżyser, sugerując jednakże, że Wardaddy skrywa w sercu pewien sekret. „Walka w tej wojnie i wyzwalanie Europy stanowią dla niego pokutę za dawne grzechy. Wyznaje własny kodeks moralny. Jest człowiekiem spokojnym, ale posiada także ogromne poczucie humoru. Kocha swoich ludzi ponad życie i szczerze nienawidzi wroga”, kontynuuje Ayer. „Ta postać od razu przyciągnęła moją uwagę w scenariuszu”, mówi Block. „Spotykamy go, po raz pierwszy, po trzech latach walki na froncie. To profesjonalny zabójca, który nie ogląda się za siebie, ale ostatecznie staje się prawdziwym bohaterem”. A John Lesher dodaje: „To skomplikowany człowiek, posiadający własne demony, które zjadają go od środka. Chce podzielić się swoją wiedzą z Normanem, aby przygotować go na najgorsze i uchronić od popełniania różnych błędów”.

Shia LaBeouf wciela się w Boyda Swana. „To celowniczy Furii, co czyni go w zasadzie zastępcą dowódcy”, mówi aktor. „Jego domeną jest ogromne działo 76 mm. Zabija z zimną krwią, ale to także człowiek wiary – zagranie faceta, wierzącego w nauki Pisma Świętego i jednocześnie potrafiącego zabijać bez mrugnięcia okiem, było dla mnie niezwykle interesujące”. Zagłębiając się w naturę swojego bohatera, LaBeouf wzorował się na spotkaniach z weteranami wojennymi, którzy przejawiali podobne cechy charakteru. Jednym z nich był Don Evans. „To zagorzały chrześcijanin, który potrafi wyjaśnić ci różnicę pomiędzy zabójstwem a morderstwem. A różnica ta jest ogromna”, wyjaśnia LaBeouf. „Żyje wedle prawideł swojej wiary, ale zabije cię bez mrugnięcia okiem, jeśli staniesz po drugiej, niewłaściwej stronie”. LaBeouf inspirował się także spotkaniami z młodszymi żołnierzami. „Poznałem Shane'a Yatesa, który służy w randze kapitana i jest jednocześnie kapelanem w armii. Zgodził się, żebym zamieszkał z nim w bazie wojskowej, spędziłem więc półtora miesiąca z Gwardią Narodową. Bardzo mi to pomogło”.

Najważniejszą postacią filmu jest jednak Norman Ellison, w którego wciela się Logan Lerman. „Norman jest przedstawicielem publiczności, która poznaje ten świat wraz z nim”, opowiada Lesher. „To młody chłopak bez większego doświadczenia, jego oczami oglądamy czołg, jego historia stanowi centralny punkt filmu”. Ayer wyjaśnia, że w ostatnich miesiącach II wojny światowej często zdarzało się, że młodzi i niedoświadczeni mężczyźni, byli wysyłani na front. „Po ofensywie w Ardenach armii amerykańskiej brakowało ludzi, więc po zaledwie trzech czy czterech tygodniach szkolenia nowych rekrutów słano do akcji”, kontynuuje reżyser. „Norman nie jest w ogóle przygotowany na to, co go czeka, w pewien sposób staje się zakładnikiem zmuszonym do zamieszkania w stalowej klatce. To dzięki Wardaddy'emu udaje mu się przełamać cywilne ograniczenia i stać się częścią ekipy”. Lerman mówi, że zainteresował się rolą młodego żołnierza ze względu na jej złożoność. „Aktorzy w moim wieku grywają przeważnie proste postaci, a ja nieustannie szukam nowych wyzwań. Rola Normana zmusiła mnie do wyjścia poza to, co jest mi znane. Miałem także okazję, by pracować z ludźmi, których od dawna podziwiam”.

Po udanej współpracy z Michaelem Peña na planie „Bogów ulicy” Ayer napisał rolę kierowcy Furii, Trini Garcii, specjalnie dla niego. „W II wojnie światowej służyło około 350.000 Amerykanów meksykańskiego pochodzenia”, wyjaśnia reżyser. „Garcia to dość konkretny gość, który zna swoje wady i zalety. Jest urodzonym dowódcą, jednakże sytuacja, w której się znalazł, doprowadziła do tego, że coraz częściej sięga po butelkę. W tamtych czasach alkohol lał się w armii strumieniami i wielu kierowców wyjeżdżało na pole bitwy po pijaku”. Ostatnim członkiem załogi Furii jest Grady Travis, którego gra Jon Bernthal. „To jeden z tych dzieciaków, które były zmuszone dorastać w Ameryce czasów Wielkiej Depresji i pracowały na farmie od momentu, kiedy potrafiły chodzić”, mówi Ayer. Travisa łączą „specjalne więzi” z celowniczym. „Grady uważa Boyda za duchowego przewodnika załogi”, dorzuca Bernthal. „Wydawać by się mogło, że dwóch tak różnych od siebie ludzi nie potrafiłoby ze sobą wytrzymać, ale prawda jest taka, że ładowniczy i celowniczy Furii stanową dwie strony tej samej monety”.
O CZOŁGACH
W filmie wykorzystano pięć różnych modeli czołgu Sherman M4. W ramach fabuły noszą nazwy Furia, Matador, Lucy Sue, Old Phyllis i Murder Inc. Ian Clarke i Jim Dowdall, którzy nadzorowali na planie czołgi i inne pojazdy wojskowe, rozpoczęli poszukiwania oryginalnych maszyn z II wojny światowej od skontaktowania się z kolegami z branży. „Brytyjska społeczność miłośników pojazdów wojskowych jest relatywnie niewielka, więc wszyscy się dość dobrze znamy”, opowiada Dowdall. „Udało nam się w miarę szybko znaleźć odpowiednich ludzi”. Filmowa Furia została zagrana przez trzy różne pojazdy. Pierwszym był prawdziwy, pamiętający wojnę Sherman z autentycznym działem 76mm, który pojawił się na planie dzięki uprzejmości Bovington Tank Museum. Na potrzeby ujęć z grzbietu czołgu oraz kilku scen z udziałem efektów specjalnych zbudowano osobny pojazd, który z zewnątrz idealnie odwzorowywał wygląd Shermana. Z kolei sceny wewnątrz czołgu wymagały zupełnie innej przestrzeni. „Było to największe wyzwanie tego projektu”, opowiada scenograf Andrew Menzies. „Każda ściana musiała być ruchoma, by David mógł kręcić ze wszystkich możliwych kątów. Całość została zamontowana na specjalnej platformie, która symulowała ruch czołgu, a jako że wszystko wewnątrz automatycznie zaczynało się trząść, pojazd nie mógł zawierać żadnych poluzowanych części. Prawdziwy koszmar, ale udało nam się!” 

Departament scenograficzny zbudował ten ostatni model czołgu opierając się na projektach i zdjęciach prawdziwych Shermanów, tyle że wszystkie detale zostały powiększone o ok. 10%, żeby wywoływać mocniejsze wrażenie na ekranie. Skonstruowana przez ekipę „Furii” machina potrafiła wykonywać wszystkie manewry normalnego czołgu, wieżyczka obracała się o 360 stopni, a z samego działa można było naprawdę strzelać. Następnie „ubrano” całą konstrukcję w elementy zapożyczone z wyposażenia prawdziwych czołgów. „Entuzjaści militariów z całego kraju podzielili się z nami różnymi posiadanymi rekwizytami, co pomogło nam wytworzyć wrażenie autentyczności wnętrza czołgu”, mówi Menzies. Model Furii stał się również drugim domem dla piątki głównych aktorów. „Gdy tylko mieli okazję wejść do czołgu, nie mogliśmy ich stamtąd wyciągnąć”, wspomina Dowdall. „Zaczęli tam nawet jadać. Między kolejnymi próbami nie tylko nie wychodzili z czołgu, lecz także relaksowali się w środku, tak jak normalna załoga”. Jon Bernthal dorzuca: „To naprawdę wspaniały czołg. Może nie jest największy i najsilniejszy – zerknijcie na niemieckie Tygrysy! - ale jest zdecydowanie najlepszy!”. Lerman podkreśla, że oglądanie siedemdziesięcioletnich maszyn w ruchu było wyjątkowym doświadczeniem. A Peña mówi, że nauka poruszania się po tak ograniczonej przestrzeni pomogła mu w kreowaniu jego bohatera. „Wykonywaliśmy także wiele ćwiczeń poza czołgiem, żeby być w stanie szybko do niego wejść, jak prawdziwi żołnierze. Najpierw wciskanie się przez wąski właz było dość trudne, ale po kilkudziesięciu razach każdy z nas wykształcił sobie własną technikę i szło nam jak po maśle”.

Przy tak wielkiej liczbie akcji wewnątrz i wokół czołgu nagrywanie dialogów wymagało naprawdę wielkiego poświęcenia oraz kreatywności. Ayer podkreślał nieustannie, że kluczowym aspektem „Furii” ma być realizm i to samo wbijał do głowy Lisie Piñero, która zajmowała się dźwiękiem. Tonacja dźwięków, ich barwa oraz sposób zapisywania musiały idealnie odzwierciedlać czasy II wojny światowej. Z początku na przeszkodzie stanęły dwie rzeczy. Po pierwsze, oryginalny system łączności wewnątrz czołgu nie tylko miał 70 lat, ale z założenia nie został zbudowany po to, by przetrwać próbę czasu. I nawet, kiedy był nowy, nie był w stanie zapisywać dźwięku w najwyższej jakości. Po drugie, w scenach bitewnych prawdziwe czołgi wydawały z siebie tak głośne dźwięki, że nie było szans na nagranie czegokolwiek poza nimi. Piñero i jej ekipa wymyślili jednak odpowiednie rozwiązania. Najpierw zmodyfikowali oryginalne mikrofony T-17 i T-30, dodając do nich współczesną technologię, a następnie zamienili stary sprzęt komunikacyjny w urządzenia zbierające i zapisujące dźwięk. W scenach na zewnątrz czołgu zatrzymywano po prostu na chwilę akcję i nagrywano dialogi. W tym celu ekipa dźwiękowa rozłożyła na całym obszarze zdjęciowym setki metrów kabla. Na potrzeby kilku ważnych scen zbudowano także specjalną dźwiękoszczelną ciężarówkę, która pomogła w nagraniu dialogów aktorów.

W pewnym momencie filmu amerykańska kolumna czołgów natyka się na największe możliwe zagrożenie: niemieckie Tygrysy. „To najbezpieczniejsze machiny wojenne”, mówi Menzies. „Sherman miał minimalne szanse w starciu z Tygrysem”. Z tamtych czasów przetrwało jedynie sześć niemieckich czołgów, na szczęście Bovington Tank Museum było w posiadaniu jednego z nich. „Tiger 131 to bardzo ważny czołg”, mówi kurator muzeum, David Wiley. „Znajdował się na wzgórzach Tunezji i toczył walkę z brytyjskimi czołgami, przynajmniej dwa z nich unieruchamiając. Ostatecznie sam dostał pociskiem – widać jeszcze ślady uszkodzenia. Niemiecka załoga porzuciła czołg, który po wojnie został przekazany do muzeum”. Jim Dowdall wyjaśnia, że czołg ten był już kilkukrotnie używany w filmach, ale nigdy jeszcze w taki sposób, jak w „Furii”. „Trzeba było na niego uważać, bo metal jest już bardzo stary. Musieliśmy stworzyć mu możliwie jak najlepsze warunki do gry. Ani przez chwilę nas nie zawiódł”. Co oczywiste, filmowcy nie mieli zamiaru ryzykować uszkodzenia swego jedynego modelu, więc na potrzeby scen unieruchamiania czołgu, stworzyli idealną kopię. „Zbudowaliśmy go ze stali o grubości nieco ponad pół centymetra, dodaliśmy mu wszystkie potrzebne elementy, choć koła powstały dopiero w post-produkcji. Ważne było natomiast, żeby nasza kopia była idealną kopią prawdziwego czołgu”.

O PRODUKCJI
„Furię” kręcono przez 12 tygodni na polach Oxfordshire oraz na terenie lotniska Bovington w Hertfordshire. Wedle słów producenta Johna Leshera, wybór lokacji w Anglii został podyktowany względami praktycznymi. „Było to najlepsze miejsce na naszą bazę, a przy okazji znajduje się tu mnóstwo fantastycznie zachowanych amerykańskich i niemieckich czołgów oraz transporterów opancerzonych. No i światło w Anglii jest cudowne, a pogoda przypomina tę w Niemczech”. Zanim jednak rozpoczęto zdjęcia, Ayer i jego ekipa, podjęli się wyszukania wszystkich dostępnych informacji o okresie, o którym miał opowiadać film – od rodzaju czołgów, które na swojej drodze mogła spotkać Furia, poprzez typ artylerii oraz innych broni z niemieckiej kampanii, aż po detale dotyczące mundurów oraz stylu uczesania. „Diabeł tkwi w szczegółach”, komentuje Ayer. „Bardzo mi zależało na tym, by nasz film idealnie odzwierciedlał wszystko to, co widzieliśmy w kronikach oraz materiałach telewizyjnych”. Ethan Smith dodaje, że różne filmy w historii kina zbyt często przesłaniały prawdziwy „wygląd” II wojny światowej, a Ayer przywraca jej prawdziwe realia. „David często opowiadał, że wszystko zmieniło się pod koniec lat 40., gdy Hollywood zaczęło masowo produkować filmy na temat II wojny światowej”, mówi producent. „My chcieliśmy odzwierciedlić atmosferę i realia tamtych czasów. Obejrzeliśmy dziesiątki godzin materiałów archiwalnych - chłonęliśmy takie szczegóły jak: sposób, w jaki żołnierze chodzili, trzymali broń, reagowali na kolejne misje czy też relaksowali się na poboczu. Właśnie te informacje stały się podstawą Furii”. 

Ayer sprowadził dodatkowo na plan trzech doradców wojskowych – każdy z nich był weteranem II wojny światowej i podzielił się z ekipą swoimi wspomnieniami oraz wiedzą. Ian Sandford, były spadochroniarz, stał się doradcą ds. wojsk niemieckich i opiekował się statystami wcielającymi się w żołnierzy wroga. Kevin Vance oraz David Rae byli odpowiedzialni za pracę z głównymi aktorami i ich wiarygodną przemianę w załogę tytułowego czołgu. Jednym z ich zadań było zorganizowanie Pittowi i spółce prawdziwego wojskowego obozu treningowego. „Chcieliśmy, by działali i porozumiewali się jak zespół, który pracuje ze sobą od wielu lat, by na końcu naszego szkolenia nie potrafili bez siebie żyć i wzajemnie na sobie polegali”, mówi Vance. „Wszystko, co robili, miało znaczenie, dozowaliśmy im racje żywności, wysyłaliśmy w deszczu i błocie na krótkie misje, utrudnialiśmy zaznania spokojnego snu. Musieli poczuć choćby minimalnie, jak to kiedyś wyglądało”. Pierwsze dni, trwającego niecały tydzień obozu, miały na celu złamanie aktorów zarówno mentalnie, jak i fizycznie – byli nieustannie zmęczeni i zostali pozbawieni komfortowych warunków życia. Metamorfoza była zadziwiająca. „Mówi się, że w czołgu ranga nie istnieje, choć wszyscy wiedzą, kto jest dowódcą i jakich granic nie należy przekraczać, to wszyscy żyją w ogromnej symbiozie. Każdy wie wszystko o każdym. Każdy opiekuje się każdym. Czyste braterstwo”, mówi Rae. Każdy z aktorów dogłębnie poznał także swoją rolę w przestrzeni czołgu. „Niektóre rzeczy trzeba wykonywać automatycznie, bez myślenia, bo gdy nadchodzi czas bitwy, nie ma czasu na zastanawianie się nad tym, co można zrobić”, mówi Rae. 

O ZDJĘCIACH
Autor zdjęć Roman Vasyanov, który pracował już z Ayerem przy „Bogach ulicy”, podkreśla, że pod względem wizualnym „Furia” jest zupełnie inna od pozostałych filmów wojennych. „Bogowie ulicy” byli inspirowani stylem dokumentalnym, „Furia” jest filmem o wiele bardziej klasycznym. Po pierwszym przeczytaniu scenariusza wiedziałem, że nie można tego nakręcić kamerą z ręki. Wszystko musiało być dokładnie przemyślane i zainscenizowane przy użyciu wyszukanego sprzętu, a zdjęcia musiały mieć odpowiednią tonację, dodawać filmowi energii”, mówi Vasyanov. „Postawiliśmy na tradycyjny styl wizualny, kino na wzór Davida Leana – proste, piękne i klasyczne”, wyjaśnia producent Lesher. A Vasyanov dodaje: „Dla mnie jest to przede wszystkim dramat ludzki, nie chciałem więc za bardzo wszystkiego oświetlać czy wykonywać efekciarskich ruchów kamerą. To nie jest typowe kino akcji. Wydaje mi się, że to najbardziej minimalistyczny film, jaki kiedykolwiek nakręciłem, a dzięki temu na pierwszy plan wysuwają się role aktorskie oraz opowiadana przez Davida historia”.

Autor zdjęć dodaje, że wiele współczesnych filmów osadzonych w realiach II wojny światowej czerpie inspirację z twórczości legendarnego fotografa wojennego, Roberta Capy, ale twórcy „Furii” podążyli inną ścieżką. „Zdecydowałem się na kompletnie inny język filmowy – to swego rodzaju kino drogi”, mówi Vasyanov. „Obejrzyjcie jakiś materiał z II wojny światowej, gwarantuję wam, że nie zobaczycie tam żadnego operatora biegającego z kamerą. Przeważnie ujęcia kręcono na bardzo długich obiektywach. Czasami szerokie kadry opowiadają historię o niebo lepiej niż setki zbliżeń, choćby dlatego, że pozwalają poczuć na własnej skórze pewien aspekt wojennego szaleństwa, o którym często się nie wspomina – miażdżącą ciszę”. „Furia” została nakręcona na taśmie filmowej, bez użycia kamer cyfrowych. „Wiedziałem, że paleta kolorów będzie mocno ograniczona, a taśma lepiej oddaje barwy”, kontynuuje Vasyanov. „Zrobiliśmy wszystkie testy i taśma wygrała we wszystkich najważniejszych aspektach”. Jednym z największych wyzwań postawionych przed Vasyanovem było oświetlenie mrocznego wnętrza Furii. „Przez kilka godzin siedziałem w prawdziwym czołgu i obserwowałem, w jaki sposób światło wpada przez właz i jak się zachowuje w środku”, mówi autor zdjęć. „Stworzyliśmy specjalny system LED-ów, które ustawiliśmy na podłodze i przykleiliśmy w różnych miejscach ścian czołgu. Poziom naświetlenia był bardzo niski, żeby tylko wypełnić wnętrze i stworzyć głębię obrazu, ale jednocześnie nie stylizować”.

O SCENOGRAFII
Przed departamentem scenograficznym dowodzonym przez Andrew Menziesa postawiono zadanie stworzenia wrażenia realizmu. „Od samego wiedziałem, że scenografia w tym filmie jest odtwarzaniem historii”, opowiada Menzies. „Tak naprawdę każdy filmowy kadr jest mniejszą lub większą kopią obrazów, które znaleźliśmy w trakcie naszych poszukiwań. Pamiętam, że kiedyś natknąłem się na zdjęcia ludzi tkwiących w błocie, próbujących się z niego wydostać, wyciągających z niego ciężki sprzęt, który sprawiał, że nieustannie się w nim pogrążali. Zdałem sobie wówczas sprawę, że to właśnie było esencją tej wojny... codzienność nie polegała na strzelaninach i ciągłej akcji, lecz przedzieraniu się przez błoto i walce z zimnem”, dodaje scenograf. „Jak każdy film, Furia polega na wytworzeniu na ekranie odpowiedniej atmosfery, a w naszym przypadku polegała ona właśnie na grzebaniu się w błocie. Używaliśmy ogromnych ilości ziemi, błota i brudu, sprowadzaliśmy je całymi tonami na plan. Błoto było spoiwem naszego filmu”.

Jedyną lokacją wyzbytą błota było niemieckie miasteczko, które Menzies i jego ekipa zbudowali na terenie lotniska Bovington w Hertfordshire. Scenograf przeanalizował plany prawdziwych niemieckich miast, aby uwzględnić wszelkie architektoniczne szczegóły, takie jak typ okiennic, rodzaj wykorzystywanego drewna czy wygląd gipsowych ornamentów. Sceny w miasteczku mają miejsce w środkowym akcie filmu i zapewniają lekki oddech od wszędobylskiego błota, brudu i krwawych bitew. To nawet nie miasteczko, lecz niewielka wioska, która nie została jeszcze dotknięta wojenną zawieruchą. „Żołnierze mogą po raz pierwszy się odstresować, porządnie napić i zjeść, skorzystać z obecności kobiet”, dodaje Menzies. „Korzystałem więc przy budowie tego miejsca z nieco radośniejszych kolorów – to jedyne wytchnienie od wojennego koszmaru w całej Furii”. Plan miasteczka został zbudowany w ciągu 12 tygodni. „David chciał nakręcić wjazd czołgów, więc zaprojektowałem to miejsce właśnie pod kątem ekranowej akcji. Większość scen tej sekwencji ma miejsce na placu w środku miasta, którego skala została podyktowana wielkością czołgów – gdybyśmy zbudowali zbyt mały plac, nasze maszyny wypadłyby karykaturalnie”.

O KOSTIUMACH
Mając na celu jak największą wiarygodność realizowanego filmu, Ayer i jego ekipa wyszukiwała także każdej możliwej informacji na temat mundurów wojskowych z tamtych czasów. „Analizowaliśmy setki fotografii i mieliśmy szczęście, że kilku dobrych ludzi pomogło nam w ustaleniu najważniejszych założeń dotyczących kostiumów”, mówi Ayer. „W tych mundurach kryje się zadziwiająca liczba niezauważalnych z daleka detali. Przykładowo, amerykańskie wojsko podchodziło do kwestii mundurów dość pragmatycznie, podczas gdy niemieccy żołnierze mieli często uniformy szyte na miarę, a wielu oficerów walczyło w tym, co my nazywamy mundurami galowymi, z szeregiem przypiętych medali”. Kostiumograf Owen Thornton współpracował blisko z Ayerem nad jego wizją. „Dwa lata zajęło nam wyklarowanie odpowiedniego wyglądu kostiumów”, wspomina Thornton. „W 1945 roku Europa przeszła przez jedną z najdłuższych zim w ciągu ostatnich pięćdziesięciu lat, więc wygląd żołnierzy uległ radykalnej zmianie – płaszcze noszone na kurtkach, swetrach, koszulkach i jeszcze ogrzewaczach. Chcieliśmy odwzorować wygląd „bezdomnego żołnierza”, który sypiał w różnych dziurach, zjadał zimne posiłki, nie mył się i nie golił przez kilku miesięcy”.

Podobnie jak przedstawiciele pozostałych departamentów, Thornton podkreśla, że ekipa nie poszła w stronę hollywoodzkiej wizji II wojny światowej, wybierając prawdę historyczną. „Przejrzeliśmy mnóstwo źródłowych zdjęć”, mówi kostiumograf. „Zagłębiliśmy się także w archiwa, poszukując wyróżniających się żołnierzy, na podstawie których moglibyśmy stworzyć wygląd naszych postaci”. Choć mundur każdego żołnierza został skrojony pod jego osobowość, Thornton twierdzi, że poszukiwania wykazały szereg podobieństw w ich ubiorach. „Pod koniec wojny armia amerykańska wyglądała jak banda obdartusów”, dodaje kostiumograf. „Ich mundury przypominały stroje noszone przez cywili. Przedstawiciele armii niemieckiej z tego samego okresu wyglądali zupełnie inaczej, ich mundury znakomicie na nich leżały i wyglądały dostojnie”. Ważną częścią kreacji kostiumów filmowych jest tworzenie ich w taki sposób, by wyglądały na odpowiednio znoszone i nadszarpnięte przez ząb czasu. „Część mojej ekipy zajmowała się tylko tym. Sprawiali, że kolory stawały się wyblakłe, a kieszenie rozciągnięte. Nadszarpywali tkaniny, robili w nich lekkie dziury i naszywali na nie łaty czy inne emblematy mające uwiarygodnić ich „starość”. Zrobiliśmy tak z 350 amerykańskimi mundurami i 350 niemieckimi mundurami, przy czym każdy z nich jest inny od reszty”. Co oczywiste, mundur Normana Ellisona wygląda zupełnie inaczej. „Inni są wysmarowani, brudni, mają w mundurach dziury i różne plamy, widać po nich wielkie zmęczenie, podczas gdy Norman stanowi ich przeciwieństwo. Jest gładko ogolony, ma piękną fryzurę i żadnego brudu za paznokciami” mówi Thornton..

OBSADA
BRAD PITT (Don „Wardaddy” Collier/Producent wykonawczy)
Jeden z najbardziej znanych i utalentowanych aktorów swego pokolenia, a także renomowany producent, który kilka miesięcy temu zdobył Oscara za „Zniewolonego. 12 Years a Slave” Steve'a McQueena. Już niedługo zobaczymy go w „By the Sea”, gdzie zagrał u boku Angeliny Jolie,  również scenarzystki i reżyserki filmu. Na swoim koncie ma takie produkcje jak „Thelma i Louise” Ridleya Scotta, „Wichry namiętności” Eda Zwicka, „Siedem” Davida Finchera, „Przekręt” Guya Ritchie, „Bękarty wojny” Quentina Tarantino czy „Babel” Alejandro González Iñárritu.

SHIA LaBEOUF (Boyd „Bible” Swan)
Młody-gniewny amerykańskiego kina, aktor, który ma na swoim koncie zarówno występy w wysokobudżetowych produkcjach Hollywood (trylogia „Transformers” Michaela Baya, „Indiana Jones i Królestwo Kryształowej Czaszki” Stevena Spielberga), jak i filmach niezależnych („Gangster” Johna Hillcoata, „Niepokój” D.J. Caruso) oraz wysoce kontrowersyjnych („Nimfomanka” Larsa Von Triera). Pracuje również jako reżyser, ma na swoim koncie wideoklipy nakręcone dla Kida Cudi, Marilyna Mansona czy Sigur Ros.

LOGAN LERMAN (Norman Ellison)
Jeden z najbardziej znanych amerykańskich aktorów młodego pokolenia, który od kilku lat z sukcesem szturmuje bramy Hollywood. Niedawno można go było zobaczyć w roli syna Russella Crowe'a w „Noe: Wybranym przez Boga” Darrena Aronofsky'ego oraz u boku Emmy Watson w „Charliem” Stephena Chbosky'ego, ale widzowie na całym świecie pamiętają go najlepiej z dwóch filmów o przygodach Percy'ego Jacksona, w których wcielił się w postać tytułowego bohatera. Zaczynał karierę w „Patriocie” Rolanda Emmericha, gdzie zagrał syna Mela Gibsona.

MICHAEL PENA (Trini „Gordo” Garcia)
Pokazał się w Hollywood jako wszechstronny aktor, który nie boi się żadnych wyzwań i każdym kolejnym filmem udowadnia, że nieustannie się rozwija. Widzieliśmy go w „Mieście gniewu” Paula Haggisa, „Ukrytej strategii” Roberta Redforda, „Za wszelką cenę” Clinta Eastwooda, „Strzelcu” Antoine'a Fuquy, „Babel” Alejandro Gonzáleza Iñárritu, „Bogach ulicy” Davida Ayera oraz „Gangster Squad. Pogromcach mafii” Rubena Fleishera. Już niedługo pojawi się w „Chavezie” Diego Luny oraz serialu „Gracepoint”, który będzie remake'iem brytyjskiego „Broadchurch”.

JON BERNTHAL (Grady „Coon-Ass” Travis)
Amerykański aktor, który z każdym kolejnym rokiem pnie się coraz wyżej w hierarchii branżowej. W zeszłym roku mogliśmy go oglądać w „Wilku z Wall Street” Martina Scorsese, a jeszcze wcześniej w takich filmach jak „World Trade Center” Olivera Stone'a, „Autor widmo” Romana Polańskiego czy „Legendy ringu” Petera Segala. Grał także w serialach „Jak poznałem waszą matkę”, „Mob City” oraz „Walking Dead”. W przyszłym roku pojawi się w „Sicario” Denis'a Villeneuve'a oraz mini-serialu HBO „Show Me a Hero” Davida Simona.

EKIPA
DAVID AYER (Reżyseria, scenariusz, produkcja)
Świat usłyszał o nim po raz pierwszy za sprawą jego scenariuszy do „U-571” Jonathana Mostowa, „Szybkich i wściekłych” Roba Cohena oraz „Dnia próby” Antoine'a Fuquy. Od tamtego czasu Ayer nie schodzi z ust widzów i krytyków. Napisał także „S.W.A.T.” Clarka Johnsona oraz „Policję” Rona Sheltona. Jako reżyser zadebiutował „Ciężkimi czasami” z Christianem Bale'em, później przyszli „Królowie ulicy” z Keanu Reevesem, „Bogowie ulicy” z Jake'iem Gyllenhaalem i „Sabotaż” z Arnoldem Schwarzeneggerem.

BILL BLOCK (Produkcja)
Założyciel i dyrektor generalny QED International, firmy zajmującej się produkcją oraz sprzedażą kina niezależnego. Block pracował między innymi przy takich filmach jak „Dystrykt 9” Neilla Blomkampa, „W.” Olivera Stone'a oraz mającej niedługo premierę komedii „Rock the Kasbah” Barry'ego Levinsona. Współpracował także w trakcie swojej kariery z największymi twórcami światowego kina, między innymi z Peterem Jacksonem, Stevenem Soderberghiem, Darrenem Aronofskym oraz Woodym Allenem.

ETHAN SMITH (Produkcja)
„Furia” to jego drugi, po „Sabotażu”, projekt zrealizowany z Davidem Ayerem i siódma już współpraca z QED International i Billem Blockiem, wliczając w to wchodzący niedługo na ekrany „Rock the Kasbah” Barry'ego Levinsona. Zaczynał karierę w Nowym Jorku, pracując przy takich filmach jak „Sherrie” Laurie Collyer oraz „Ballada o Jacku i Rose” Rebeki Miller. Ma na swoim koncie także współpracę przy „W.” Olivera Stone'a, „Alex Cross” Roba Cohena oraz „Teksas – Pola śmierci” Ami Canann Mann.

JOHN LESHER (Produkcja)
Założyciel oraz prezydent Le Grisbi Pictures, niezależnej firmy produkcyjnej działającej na rynku amerykańskim. Dzięki Lesherowi powstali „Bogowie ulicy” Davida Ayera, a także „Więzy krwi” Guillaume'a Caneta, zbierający obecnie wszędzie pochwały „Birdman” Alejandro Gonzáleza Iñárritu, „Star Trek” J.J. Abramsa, „W chmurach” Jasona Reitmana czy „Wyspa tajemnic” Martina Scorsese. W 2008 roku został ogłoszony prezydentem Paramount Pictures, zdobywając dla tego studia 13 Oscarów, w tym jeden w kategorii „Najlepszy film” oraz kolejnych 49 nominacji.

ROMAN VASYANOV (Zdjęcia)
Urodzony w Rosji uznany autor zdjęć filmowych, który szkolił się w swoim fachu pod czujnym okiem samego Wadima Jusowa, bliskiego współpracownika Andrieja Tarkowskiego. W 2004 roku zdobył nagrodę KODAK za swój film krótkometrażowy „Alive”, a świat usłyszał o nim po raz pierwszy za sprawą „Bikiniarzy” Walerego Todorowskiego. Po przeprowadzce do Los Angeles zrealizował takie filmy jak „Bogowie ulicy” Davida Ayera, „Grupa Wschód” Zala Batmanglija czy „Charlie musi umrzeć” Fredrika Bonda.

ANDREW MENZIES (Scenografia)
Pierwsze doświadczenia w branży filmowej zdobył mając zaledwie osiem lat – spotkał samego Johna Wayne'a, ponieważ ekipa „Brannigana” Douglasa Hickoxa wynajmowała mieszkanie Menziesów. Zakochał się wtedy w kinie, po czym ukończył londyński Royal College of Art i podjął współpracę z wieloma uznanymi scenografami, między innymi z Rickiem Carterem na planach „Avatara” Jamesa Camerona oraz „Wojny światów” i „Monachium” Stevena Spielberga. Jako scenograf pracował przy m.in. „3:10 do Yumy” Jamesa Mangolda oraz „Opętanych” Brecka Eisnera.

OWEN THORNTON (Kostiumy)
Kostiumograf, który zna się zarówno na mundurach wojskowych, jak i kobiecej modzie. „Furia” jest jego trzecim po „Bogach ulicy” i „Sabotażu” projektem nakręconym z Davidem Ayerem. Pracował także przy grze video „Call of Duty: Black Ops”, na potrzeby której stworzył 150 różnych postaci oraz wyjątkowy plakat promujący ten tytuł. Jest również konsultantem History Channel i Discovery Channel przy programach wojskowych, a w przeszłości pracował w firmie produkującej odzież, Fresh Karma. Pisze obecnie książkę o kamuflażu w trakcie wojny w Wietnamie.

DODY DORN (Montaż)
Uznana montażystka filmowa i telewizyjna, która zmontowała dwa ostatnie filmy Davida Ayera - „Bogów ulicy” oraz „Sabotaż”. Oprócz tego ma na swoim koncie wiele różnorodnych projektów, wliczając w to „Królestwo niebieskie” Ridleya Scotta, „Memento” Christophera Nolana (nominacja do Oscara), „Australię” Baza Luhrmanna, „Joaquin Phoenix. Jestem, jaki jestem” Caseya Afflecka, „Londyński bulwar” Williama Monahana oraz oba sezony serialu produkcji HBO zatytułowanego „Iluminacja”.
